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[MNJNA PIERWSZYM MIEJSCU 


wśród tygodników rotograwiurowych 


W ogólnokrajowym. międzyzakładowym  współzawodnict za łat współpraca redakcji z drukarnią układa sić rewo i przy- 
rok 1966 — Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW PRASA przy © jacielsko. Ę t SSA Ą 
ul. Marszałkowskiej 3/5 w Warszawie zdobyły I miejsce za FILM. Dlatego też szczególnie się ciesz; z wielki: Li naszych 
jako najlepiej drukowane pismo typu rotograwiurowego oraz „Prze- drogich Kolegów-Drukarzy ZR” im ER Na- 
głąd Kulturalny" jako najlepsze pismo o charakterze typograficznym.  czelnego, ob. Mieczysława Grzeleckicgo. najserdeczniejsze gratulacje. 
Tygednik nasz drukowany jest w Zakładach przy ulicy Mar- 
szałkowskiej nieprzerwanie od 1951 rok. W ciągu tych wielu REDAKCJA „FILMU* 


„Powrót” na łestiwalu W I KWARTALE — NA EKRANACH 
w Mar del Plata MIMTITEJETTL 


W Mar cel Fiata (Argentyna) odbywa się Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy. Polsza zgłcsiła na ten festiwal — ..Powrót" reż. Jerzego W styczniu br. wchodzi na ekrany „Historia współczesna” reż. Wandy Jaku- 
Passendorfera ora film krótkometrażowy Witolda Giersza ..Mały we.  bowskiej i komedia Andrzeja Czekalskiego „Ostrożnie, Yeti!" 

stem. Do Mar dei Piata wyjechali reż. Jerzy Passendorfer i prof.  orar „Marya /kłasmolnaki reż demeca Seakieea | pe KoazE Pałac 
Jerzy Toeplitz. który zostal zaproszony do jury festiwalu. W marcu przewidziane są premiery trzech następnych filmów produkcji polskiej. 
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Teleionem 


— „Kwiecień” (jak_ wiadomo 


e Pilica AP RZE Ć 


wstał w oparciu o nagrodzo- 


na przez wydawnictwo MON // wytwórni Ę 


w roli Nysy tusk oi, era? Sm 


ma być wprawdzie filmem ka- 


meraltum jednak. "aniera f 
© Dlaczego Kika dużych cen, bataistycz: 
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ŁÓDZKIM 


PRZED REALIZACJĄ — w nealizacji znajduje się sa 
„Samson* Andrzeja Wajdy, Z 
0 RB 
FILMU „KWIECIEŃ" WERSŃSSE 
| s że od „DOJEŹDZAMY 
„Świadectwo  urodze: LĄ 
Stanisława Różewicza i 
a. drzwiach tabliczka: dosyć odległy, staram się ; reż. Roberta Stando — to jeden z nowo zreali- 
* Kierownictwo produkcji  ucześniej omówić | warunki „Milczące ślady* Andrzeja  zowanych  flimów dokumentalnych, | potwięco- 
Kwiecień”. W bu- współpracy 2 jednostkami ny” problewiowi warunków dojazdu do. pracy. 
dynku "warszawskiej Wytwór Umi. przygotować ple- Kużrińskiego. 
ni. Filmów _ Dokumentalnych s 
jest to rzecz nowa, ponieważ dla A 
dawno oczekiwane przez (l-  gjęch | TNSIAPI pocza 
mowców. a_ zwłaszcza aklo- 15 lutego — w atelier. W 
rów, atelier filmów fabula końcu mesea  grzeniesiemy 
nych w Warszawie przyjmie się: na zdjęcia plenerowe do 
wkrótce do realizacji pierw.  ŚKaty 
film — „Kwiecień” reż. Knai 
Witolda Lesiewicza. (Nie liczę BRE sę 
„Męża swojej żony” | „Prze panowała w 1 ców 
NRA Baon my łe = moda" na ię. miejscowość: 
wobec przedłużającej się bu — Po_ prostu znaleźliśmy 
dowy” atelier na Chełmskiej tm świetne warunki do 
realizowano wprawdzie jaż w zdjęć: jest rzeka. która może 
Warszawie, lecz « pomiesz. wystąpić „u roli" Nysy, jest 
czeniach zastępczych (garaże). stary, piękny łas, są wresz- 
„Kwiecień: będzie więc pier. cie budynki,, Które można 2 OCOY ra 
wszym filmemi całkowicie rea  odaptowuć do! potrzeb filmu 
lizowanym w nowym ntelier). Natomiast miejsca, gdzie rze. wieć kończy zdjecia do CiS 
Kierownika produkcji Wil  czywiście rozgrywały się wy- 
nelma Holendra zastaję pod. _ Garzenia, no tle których osnu- Mu JNattaś. "Ta «aoaWJE 
twórnia świadczy też usłu- 
SPOTKAWIA | ROZMÓWKI gi techniczne ekipie reż. 
Huberta Drapelli („Prze- 
GAS oienaywnych przygoto. t4: Mt akcja, fitmur— ROZA: ciwko bogom”), który rea- 
Wań do okresu zdjęciowego. dałyby na taśmie nieciekawie. - 380 Ę 
— Czy realizacja filmu w — Mam nadzieję: że zdradzi lizuje zdjęcia atelierowe w 
arszawie pomaga panu w pam naszym czytelnikom naz- ą ź ; 
5 Miska aktorów zaangażowa | hali sportowej w Skolimo- 
oczywiście. Okres przygo- rych przez reż. Lesiewicza. A > anawa. MOMEWE ta Bedzie pią WMazyGwiA 
towawczy wymaga licznych _ — Jedyna rolę kobiecą za- wie pod Warszawą. soonywikci 
kontaktów + rozmaitymi war- gra Mario Ciesielska. Rolę ka- 
szawskimi instytucjami. Z Ło-  piłuni Hyrnego powierzono 
dzi czy Wroclawia trzeba bu. Piotrowi  Pawłowskiemu z 
ła podejmować całe wypruwy, Teatru Starego w Krakowie Ę ZE Ę 
kosztujące wiele wysiłku i To jego pieriesza większa ro- z) 
pieniędzy — teraz zaś wszy. le w filmie. Pułkownikiem ozżze IP 74 
OLI a MER ErodaE beti MARE UMISUCLUU w. 
Największe znaczenie ma to Bąk, żołnierzem — Frónciszek 
MvzU kompletowaniu aktorów:  Pleczku z Teatru w Nówóy | _ który — Jak piszemy © tym również na innym miejscu — kontynuuje zdjęcia do 
POZO W IE | Pac GR ZONICC. filmu „Świadectwo urodzenia”, skompłetował obsadę drugiej i trzeciej noweli tego 
—"iakimi — konkretmie — ny już z „Roku pierwszego”. fimu. Występują w nich: Halina Gryglaszewska, Wanda Łuczycka i Zdzistaw 
Mrożewski (Il nowela), Maria Kaniewska, Jadwiga Kuryluk, Stanisław Milski i Ta- 


sprawami zajmuje się pan 
obecnie? Rozmawiała E. S. W. deusz Schmidt (III nowela). W filmie Stanisława Różewicza poważne role otrzymały 


też dzieci: Beata Barszczewska z Katowic, Edward Mincer z Torunia, Andrzej 
Banaszewski z Łodzi i Paweł Różewicz (syn reżysera). 


Dużo, dużo świąte- 


cznych życzeń z Rzy- 


mu i Centro Speri- 
mentale dla całej 
Redakcji i Czytelni- 
ków 
Krystyna 
Stypułkowska 
24.X11.1960. 


KUPILIŚMY 


„ANATOMIA MORDERSTWA" 


szczegółową historię zbrodni 
Świetna muzyka Duke Elling- 
tona. Na festiwalu w Wenecji 
(rok 1959) nagroda za najlep- 
Szą kreację dla Jamesa Ste- 
warta. 


* 


SYSKRZYDLENI. reż Kon- 
rada Woifa, produkcji NRD. 
Dzieje niemieckiego antyfaszy- 
Sty. Za rolę tę przyznano Ex- 
winowi Geschonkowi nagrodę 
za najlepszą rolę (ex aequo 
z Laurencem Olivierem) na fe- 
stiwalu w Karlovych 
W 1360 roku. 


* 
wPOMCIO PALUCH" reż. 
Fienć Carckony. produkcji mek- 
sykańskiej. Jeszcze jedna 
ekranizacja znanej bajki. na- 
grodzona Zlotym Lwem na 
X Festiwalu Fiimów Dziecię- 
cych w Wenecji. w 1958 roku. 


* 


„SŁOMIANY  CZŁOWIEK* 
(tytuł tymczasowy) reż. Pietro 
Germiego. Tragiczna histo! 
miiości dziewczyny i żonatego 
mężczyzny. W głównych ro- 
lach: Pietro Germi, Franco 
Bertoia, Luisa Delia Noce. 


Zakończono już prace adap- 
tacyjne przy budowie drugie- 
£o studia dia warszawskiej te- 
lewizji. Nowe atelier ma oko- 
lo 156 metrów "kwadratowych 
powierzchni | zostało wyposa- 
żone w cztery nowoczesne ka- 


mety firmy Marconi" oraz 
w zauwmiatyzowany system 
oświetleniowy. 
Pierwszą Judycją nadaną z 
nowego sudia była Szopka 
Sylwestrowa. 


Roberto Benzi 
przyjedzie 
do Polski 


W styczniu ma przyjechać 
do Polski znany s ceniony w 
świecie muzycznym dyrygent 
scłoski — Roberto Benzi, któ- 
rego pamiętamy z filmów 
„Preludium sławy” i „Głos 
przeznaczenia”. To „cudowne 
dziecko ma obecnie już 
dwadzieścia kilka lat i kom- 
eertuje na całym świecie. 


PO_KINIE 


Literat ira narodu pełna, wielka. rozwinięta. musi 
w równej mierze wszystkie trzy kierunki: 
awologiczny. satyryczny i humorystyczny, 

(B. PRUS) 


ajda, Munk, Kawalerowicz zaczynają 
się wreszcie przyznawać do niesym- 
terminu 
Boję się jełlnak, że 

wszystkie cechy, wedle których kry- 
tycy krajowi i zagraniczni definiowali ten kieru- 
nek. należą już po trosze do historii. W szerokim 
świecie wciąż się o tym nie mówi, bo to jeszcze nie 
dotarło na zewnątrz, ale w Polsce zaczyna debiu- 
tować nowe, najmłodsze pokolenie reżyserów i sce- 
narzystów, 

Rezultaty tych debiutów nie są najlepszej próby. 
Oczywiście, trudno uogólniać: te debiuty są raz lep- 
sze. raz gorsze, czasami zupelnie do niczego. Jednak 
nie słabości warsztatu są lutaj największym niebez- 
pieczeństwem. 

Pokolenie klasyków, tak bowiem widzę już twór- 
ców „szkoły polskiej", potrafiło wygrać swoją wiel- 
ką szansę. Rozrachunek z wojną, a ściślej jeszcze 
z narodową legendą powstań, bohaterskich So- 
mossier — wszystko to było sprawą. bez której — 
jak sądzę — nie mogło być mowy o dalszym pra- 
widłowym rozwoju myślenia, a więc i sztuki w Pol- 
sce. Sprawa nie była wcale łatwa, zwłaszcza że 
przyszło ją rozwiązywać o parę lat za późno, w at- 
mosjerze dodatkowych kompleksów ogólnonarodo- 
wych. Trzeba było prowadzić dowód w sposób nie. 
zwykle precyzyjny, bez uproszczeń, a jednocześnie 
nie omijając niczego z gorzkiej lekcji, jakiej nam 
udzieliła historia. Kto wie, czy konieczność tej pre- 
cyzji, konieczność _niejednostronnego widzenia 
(a więc owa różnorodność od „Kanału”, „Eroiki 
do „Popiołu i diamentu") nie jest jedną z najbar- 
dziej charakterystycznych cech „szkoły”. Jak da- 
lece to zamierzenie się powiodło, świadczy chociaż- 
by „Lotna*, film, który mam zawsze w wielkiej 
cenie, jest to bowiem pierwsza w naszej historii 
nie zafalszowana epopeja ulańska. Powiadając: nie- 
zajałszowana — myślę zarówno 9 apologii jak i sa- 
tyrze. 

Wydaje się więc, że nowi debiutanci powinni po- 
szukać w otaczającej ich rzeczywistości spraw rów- 
nie istotnych, równie domagających się szczerej 
oceny. Praktyka nie jest jednak tak prosta. Szansa 
na wsparty argumentami historii dramatyczny roz- 
rachunek z narodowymi ideałami zdarza się nie- 
zwykle rzadko. Młodym pozostaje raczej robienie 


Tydzień w telewizji 


współczesności stala się 


i zasięzowi wrażeń, które teatrów dziełem 
wywierają na mnie po- klasycznym — wciąż po- 
szczególne pozycje pro- wraca, wciąż w 


gramu, wówczas to, co dzi- na i 
siaj piszę, musiałbym nie- 


rzetelnej 


Spisując zaledwie refie- 
ksje trudno analizować my telewizyjne, 
samą treść sztuki, która 


wyrzuca 


postaci, skreśla dialogi a 


Zofia 


Gustaw 
i lgnacy Gogolew 


„Niem- 
Od pra- 


telewizyjna 
Rystówna, 
Jan Kreczmar, 
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Inscenizacja 


ców 
Tymowska 


Hol 


uzewnętrzniających się dramatów. krótko mówiąc — 
porządna pokojowa produkcja. Czy oznacza to auto- 
imatyczne obniżenie ambicji? Ucieczkę do pseudo- 
konfliktów czy ograniczonej dydaktyki? 

Chyła nie. Jestem .zdania. że nie istnieje bez- 
względna skala dramatyczności problemów. Nie 
zawsze przecież „płoną lasy” i kinematografia wie- 
lu państw o bardziej normalnej historii przekonuje 
nas, że ta sceneria nie jest jeszcze konieczna. Ba- 
nałem byłoby stwierdzenie, że w normalnych wa- 
runkach niektóre sprawy, o których podczas dzie- 
jowych pożarów nawet by nie wspomniano, mogą 
stać się równie poważne. 


Gdzie jest ten 


wielki temat? 


Temat do dramatu istnieje więc chyba dla naj- 
młodszych debiutantów (i do tej sprawy powrócę 
niebawem, ale istnieje też dła nich rozległe pole, 
na które tak rzadko wkraczają: komedia. Piszę: 
komedia, a nie krwawa satyra. Rodzaj to w sztuce 
wcale nie mniejszy. Niestety, u nas jeszcze nie wi- 
dziany. Bo to, co zostało wyprodukowane do śmie- 
chu (wspomnijmy „Anatole*), nazwać by można ra- 
czej chalturą. Oglądając doskonałych, a i nawet 
przeciętnych Anglików, Francuzów, Włochów czy 
nawet krzykliwe dzieci z telewizyjnych filmów 
Disneya, stwierdzam, że brak nam jakoś poczucia 
normalnego dowcipu. Niewisielczego, niezgryźliwe- 
go, niepolitycznego. 

Wiem, może pod tym względem nic się jeszcze 
w naszej sztuce nie zmieniło od czasów, kiedy to 
stary, spokojny, nie rozrywający szat Prus pisał 
w swoich Kronikach: „Dopiero po. apologii .i saty- 
rze przychodzi humor, który opisuje ludzi zwyczaj- 
nych, skromnych, niekiedy zapomnianych, barwami 
pożyczonymi już to od apołogisty, już od satyryka. 
Humorysta w miarę podziwia bohaterów, nadmie- 
niając niekiedy. że lubili rozpalejące trunki. Uzna- 
je. że dziewice są aniołami, które jednak co roku 
zjadają po parę wołów”... 


ERNEST BRYLL 


katy | urozmaicony. Nada- 


Bardiniego zabłysnął obok 
innych dobrych wykonaw- 
ców  szezególnie Andrzej 
Szczepkowski: widzieliśmy 
kawalki siarych filmów z 
Adolfem Dymszą i kawal- 
ki „Węża i żdny* Fredry 
bozostawia dramaturgię | w " wykonaniu 
nietknięte myśli utworu.  Kreczmarowej i Wieńczy- 
ń siawa Glińskiego; w_„Di- 
sneylandzie* szalał nieza- 
wedny kaczor Donald 1 


nych, prawdziwie i cieka- 
wie zagranych postaci, już 
nie wyliezę. 

Problematyka morałna i 
polityczna „Niemców oka- 
zała stę wałna i żywa tak- 
że w artystycznej wersji 
telewizyjnej. Tego wraże- 
nia nie zepsuły i nie mo- 
gły zepsuć drobne szczegó- 
ły (ciekawie pomyślane 
użycie mapy-roletki, prze- 
ksztaleającej ekran telewi- 


niekiedy zbyt dlugo | dla- 
tego drażniło; sama mapa, 
mie wiedzieć czemu, fran" 
£uska; nieczytelny wyrok 
na_ Christiana Fónsa. 


Reszta tygodnia to po- 
czucie, że program syiwe- 
Sirowo-noworoczny był be- 


ówi Akira Kurosawa: 

„Patrząc obiektywnie 

na filmy, które dotych- 
czas zrobiłem, sądzę, że mó- 
wię w nich ciągle jedno i to 
samo — dlaczego ludzie nie 
próbują być szczęśliwi? (...) 
Natomiast „Tron we krwi 
odpowiada na pytanie — dla- 
czego ludzie muszą być nie- 
szczęśliwi”. 


1 w melorecytowanej eksplika- 
cji na wstępie filmu daje odpo- 
wiedź: ponieważ opętani są żą- 
lzą władzy, ponieważ ich drogę 
do sławy znaczy przelana krew, 
ponieważ raz popełniona zbrod- 
mia pociąga za sobą następne. 
Tak jest i inaczej być nie może. 


NISŁAW. 


sra 


Scena leśna ż „Tronu we krwi" 


W „Siedmiu samurajach* uka- 
zal Kurosawa namiętności, uczu- 
cia, pragnienia ludzkie, które po- 
zwoliły zatriumfować solidarno- 
ści i braterstwu; w „Tronie we 
krwi” te, które doprowadziły do 
zbrodni, 1 do  przekreślenia 
wszystkiego, co dobre i szlachet- 
ne, Natura człowieka — wydaje 
się mówić Kurosawa — jest dwoi- 
sta; każdy z nas może 'stać się 
zarówno aniołem, jak i zbrodnia- 
rzem. W „Tronie we krwi” śle- 
dzimy, jak do tego dochodzi, śle- 
dzimy narodziny, wyzwolenie i 
samounicestwienie tych niszczy- 
cielskich sił. Bo tu zło ginie nie- 
jako z własnej ręki, a nie w star- 
ciu z dobrem. 

Dla wyrażenia tych myśli Ku- 
rosawa sięgnął po tragedię Szek- 
spira „Makbet*. Nie trzeba udo- 
, że właśnie ten dramat 
odpowiadał najlepiej koncepcj 
intelektualnej i artystycznej ja- 
pońskiego reżysera.  Kurosawa 


Waszizu (Tosziro Mitune) i Asadżi (Isuzu Jamada) — czyli Makbet | lady Makbet 


dokonał zabiegu, który — w dzie- 
dzinie adaptacji — jest wydarze- 
niem niecodziennym. _ Zmienił 
tekst, rysunek postaci, argumen- 
lację, wymowę epizodów, a na- 
wet zakończenia, nie mówiąc o 
układzie dramaturgicznym czy 
koncepcji — plastyczno-insceniza- 
cyjnej. Przetransponował wresz- 
cie całość na grunt japoński — 
pozostając jednocześnie zadziwia- 
jąco wierny głównej myśli Szek- 
spira i klimatowi jego krwawej 
tragedii. 

Chcialbym. choćby w kilku 
zdaniach, zunalizować  najcha- 
rakterystyczniejsze zmiany, jakie 
wprowadził twórca filmu. Po- 
zwoli to chyba lepiej zrozumieć 


intencje Kurosawy oraz różnice 
między tymi dwoma,  niero- 
zerwalnie ze sobą związanymi, 
dziełami. 

Konieczność dokonania zmian 
wynikała przede wszystkim z 
przeniesienia „Makbeta* do śro- 


dowiska pod każdym względem 
odmiennego. Oto przykłady. U 
Szekspira mamy do czynienia 
nie tylko ż buntem, ale i z naja- 
zdem z zewnątrz (Norwegowie); 
u Kurosawy — jedynie z roz- 
orywkami weu:nętrznymi. Japo- 
nia w czasach, kiedy rozgrywa 
się akcja, nie toczyła żadnych wo- 
jen, ale rozdzierana była trwają- 
cymi całe wieki walkami mię- 
dzy poszczególnymi rodami 6 
prymat na wyspach, o kluczowe 
stanowisko szioguna. U Szekspi- 
ra — występujący przeciwko 
prawowitemu królowi tan Kau 
doru zostaje ścięty, u Kurosa- 
wy — przywódca buntowników 
popełnia, zgodnie z panującyni 
obyczajami, seppuku, zwany w 
Europie harakiri. U Szekspira — 
a, na którą zostaje zaproszo- 
ny Banko wraz ż synem, ma cha- 
rakter poniekąd towarzyski. Ina- 
czej w Japonii, gdzie tego: typu 
przyjęcia, zwoływane regularnie, 
były więcej niż obowiązkowe, 
były aktem lojalności i wierności 
wobec przełożonego, a nieprzyby- 
cie równało się wypowiedzeniu 
posłuszeństwa, a więc wojnie. 
Nieprzybycie Mikiego (Bankoj, 
o którego zamordowaniu ucztują- 
cy mie wiedzą. nabiera więc w 
filmie innego znaczenia. 


Najistotniejsze zmiany  doty- 
czą jednak rysunku postaci Mak- 
beta - Waszizu. Można by powie- 
dzieć, że Makbet jest postacią 
psychologicznie bardziej skompli- 
kowaną. W nim samym rodzi się 
myśl o pierwszym morderstwie, 
jego reakcje są głęboko przemy- 
ślane. Makbet prowadzi obłudną, 
misternie ulożoną grę: sam prze- 
konuje przyszłych _ morderców 
Banka, że ten stał się przyczy- 
ną ich nieszczęść, że jest ich 
osobistym wrogiem. Makbet nie 
chce początkowo podejmować 
decyzji sam — zdaje się na los. 
W scenach finałowych, gdy obie 
nieprzychylne wróżby spełniają 
się (rusza las i Makduf okazuje 
się mężczyzną nie zrodzonym 
przez kobietę), nie załamuje się 
jednak i ginie z podniesionym 
czołem w rycerskim pojedynku. 


Inaczej rysuje Kurosawa po- 
stać Wasżizu. Jest on — zgodnie 
z pierwszą zasadą samurajskiego 
kodeksu buszido — wierny i lo- 
jalny wobec swego przełożonego 
oraz przyjaciół. Broni się przed 
podejrzewaniem ich o złe i nik- 
czemne zamiary. Jest bardziej 
prostolinijny, dopiero pod wply- 
wem argumentów żony popełnia 
pierwszą zbrodnię. Potem hrnie 
dalej, choć zdaje sobie sprawę z 
czekającej go klęski. To dopio- 
wadza go do desperackiego kro- 
ku. Wyjawia swym żołnierzom 
wróżbę o lesie. Gdy ius rusze — 
następuje załamanie. Przestaje 
panować nad sytuacją i nad so- 
bą. Sprzeniewierza się tym sa- 
mym drugiej zasadzie kultu bu- 
szido — pogardzie śmierci. Ginie 
zabity przez własnych żołnierzy. 
Reakcje Makbeta są bardziej 
chłodne i wyspekulowane; Wa- 
szizu jest bardziej histeryczny. 


Żona Waszizu — Asadźi — ma, 
jak się zdaje, na swego męża 
większy wpływ niż lady Makbet. 
Właściwie to ona jest najsilniej- 
szym motorem - popełnianych 
przez niego zbrodni.(u Kurosawy 
kobiety tradycyjnie są demonami 
zła), odpowiedzialność za nie 20- 
staje w znacznej mierze przerzu- 
cona na nią. Lady Makbet n 
wie, na przykład, o zamiarze za- 
bójstwa Banka; używa broni 
mniej wyrafinowanych, budząc 
jedynie ambicję Makbeta. Asa- 
dżi posługuje się inną metodą. 
Precyzyjnie buduje gmach podej- 
rzeń, przekonuje Waszizu logicz- 
nymi argumentami, podaje mu 
przesłanki i fakty. To przed ni- 
mi — niejako w obronie własnej 
— kapituluje Waszizu. 


Nie sposób nie wspomnieć tak- 
że o zmianie zakończenia. Ostat- 
nia kwestia Malkolma, następcy 
tronu, brzmi — optymistycznie, 
składa się z przyrzeczeń napra- 
wy krzywd i zapowiedzi „nowe- 
go ładu*. A u Kurosawy? Czy 
obserwowane wydarzenia pozo- 
staną tylko epizodem? Duncan 
był królem dobrym i sprawied- 
liwym. Poprzednik Waszizu na- 
tomiast niewiele się różnił od za- 
bitego zbrodniarza. Obaj doszli 
do władzy tą samą drogą. Jacy 
będą ich następcy? W finale znów 
widzimy grób i rozbrzmiewa me- 
iodia, która film rozpoczynała. 


Kurosawa zrealizował okrutny 
jilm o władzy i zbrodni, o jej 
mechanizmie. „Tron we krwi” 
nie jest, tak jak „Makbet*, dzie- 
lem opartym na analizie psycho- 
logicznej. Kurosawa przemawia 
wspaniałymi kompozycjami wi- 
zualnymi, wyszukanymi układami 
plastyczno-rytmicznymi. Używa 
przy tym Środków niesłychanie 
oszczędnych. 


Najpierw ujednolici! konstruk- 
cję fabularną, z szekspirowskie- 
yo dramatu wybrał epizody naj- 
niezbędniejsze, wyeliminował po- 
stacie nie wnoszące do głównej 
idei jilmu nic nowego, skrócił (po 
gruntownej przeróbce) dialogi do 
minimum, całość zdynamizował, 
ufilmowił. Następnie oddał głos 
obrazom. Stany psychiczne boha- 
terów, zmienny nastrój scen czy 
całych sekwencji buduje przy po- 
mocy snujących się mgieł, poły- 
skujących zbroi, strumieni desz- 
czu, szarego krajobrazu i trupiej 
bladości twarzy. Efekty czysto 
ruchowe (i montażowe) uzysku- 
je — jak i w „Siedmiu samura- 
jach* — poprzez zdjęcia z kilku 
kamer. Film ma jednolitą fak- 
turę. To wszystko określa w pe- 
wien sposób styl artysty, o któ- 
rym tyle się pisze. Ciekawe, że 
ten świetny filmowiec posługuje 
się, nie tylko zresztą w „Tronie 
we krwi”, włorami z tradycyj- 
nego, niefilmowego i niewspół- 
czesnego teatru japońskiego „no 
i „kabuki”, Ale to już odrębny 
problem. 

Dwa wyświetlane ostatnio w 
Polsce dzieła Kurosawy, „Sied- 
miu samurajów" i „Tron we 
krwi*, są — możemy się teraz 
o tym naocznie przekonać — nie 
tylko czymś zupełnie nowym na 
gruncie kinematografii japońskiej, 
ale mają nieprzeciętne wartości 
dla kinematografii całego świata. 


STANISŁAW JANICKI 


Waszizu (roszire Mifune — z prawej) | jego przyjaciel Miki (Minoru Cziaki) 


Film animowany 


wPrzygoda w paski " 


polskiej produkcji anl- 

mowanej ostatnich Kli- 

ku lat uderza ciekawe 
zjawisko. Nawet filmy prze- 
znaczone dla najszerszej wi- 
downi odznaczają się niezłą 
plastyką; czasami Interesują- 
cą, zawsze niekonwencjonalną, 
odbiegającą od tych wszyst- 
kich naturalistycznych okrop- 
ności, którymi częstują nas 
do dziś dnia fllimy animow: 
ne bieżącej produkcji wielu 
krajów. Jest to zapewne krok 
naprzód. Ale jednocześnie 
zauważyć można, że jakość 
scenariusza staje się coraz 
bardziej wątpliwa. | Podkre- 
ślam: nie chodzi tu o film 
eksperymentalny, w którym 
problem scenariusza istnieje 
w zupełnie innych wymia- 
rach; chodzi o bieżącą pro- 
dukcję, filmy przeznaczone na 
„dodatki* do kin, lub do pro- 
kramów_ dziecięcych, 


Otóż w polskich filmach ani- 


mowanych widać było ostat- 
nio, że scenariusze są nieja- 


*% sne (czasami przez  nieudol- 


sami przez  preten- 
ona jest 
w nich elementarna ciąglość 
narracji; że brak im ostrych, 
dramatycznych lub komicz- 
nych efektów: wreszcie — co 
najważniejsze — że brak im 
atrakcyjnych, sympatycznych 
bohaterów (wszystko jedno, 

będą nimi zwierzęta, lu- 


te historyjki. Ponadto niektó- 
rzy polscy twórcy zaczęli ro- 
bić utwory, zresztą teź pla- 
stycznie niezłe, wokól najba 
dziej wyświechtanych  moty- 
wów filmu animowanego (nie- 
przyklad: — „Plracki 
lę, że przy po- 
jaki osiągnął w Pel- 
sce film animowany, w robie- 
niu filnu o kotku goniącym 
myszkę jest coś anachron 
nego. A więc po okresie, w 
którym filmowi  animowan: 
mu brak bylo plastyków, czu- 
je się teraz coraz bardziej, że 
brak mu scenarzystów. 
Dlatego szczególnie intere- 
sującą pozycją jest nowy film 
wytwróni _ „Miniaturys pt. 
„Przygoda w paski”, Zrealizo- 
Wany przez Alinę Kruk we- 
dług scenariusza naszego re- 
dakcyjnego kolegi, Tadeusza 


Kowalskiego. Nareszcie scena- 
riusz z prawdziwego zdarze- 
nia! Oto rodzina słoni, w któ- 
rej jeden, nieszczęśliwy, sa- 
motny, jest zawsze na ubo- 
czu. Jest inny: nie bialy, tak 
jak cala rodzina, tylko w pa- 
ski. A oto druga rodzina, tym 
razem słoni czarnych; ona 
także ma swego samotnika, z 
którego wszyscy drwią — nie 
Jest czarny, tylko w paski. 
Dwie lotne istoty — jedna 
w paski pionowe, druga w po- 
zlome — spotykają się wWresz- 
cie | powstaje rodzina w 
kratkę. Jest to szalenie proste 
(może na pierwszy rzut oka 
zbyt proste), zręczne, zabaw- 
ne — ale, co najważniejsze, 
kryje się w tym jakaś reflek- 
sja wcale nie blaha, aktual- 
na | pożyteczna, 


Realizacji tego. pomyślit do- 
konała Alina Kruk, i jest to 
pod  wzęlędem plastycznym 
dość interesujące. Ta plast, 
ka wydaje się co prawda zbyt 
gladka w rysunku i kolorze, 
<zbyt mało oryginalna w typie 
przyjętej deformacji, Ale to 
już znowu sprawa szersza — 
bo ta „dobra plastyka”, o któ- 
rej mowa była na początku, 
też już uformowała swoje ka- 
nony; są one oparte na stan- 
dardach dobrego smaku znacz- 
nie bardziej współczesnych (a 
nie sprzed lat pięćdziesięciu, 
jak w filmach animowanych 
wielu krajów); ale samo ist- 
nienie tych kanonów zmniej- 
sza w efekcie pole dla orygi- 
nalności 1 indywidualnej ln- 
wencji. 


Tak czy owak, myśl zawar- 
ta w scenariuszu Tadeusza 
Kowalskiego została wyrażona 
w filmie dość przekonywają- 
co. Przepowiadam temu_fll- 
mowi ciekawą karierę. Przy 
swoich niedoskonałościach jest 
on na tle ogólnej sytuacji fil- 
mu animowanego  dziełkiein 
na pewno interesującym. 


B. M. 


P.S. Nie wiem, dlaczego 
autorka filmu przedstawiła 
paski słoni samotników tak, 
że sprawłują one wrażenie 
więziennych  pasiaków. To 
asocjacji zupełnie mie na 
miejscu. 


potrzebuje scenarzystów 


ue 


Obiecujące perspektywy 


TELEKINO W ROKU 1%! 


„Diabeł wcielony** 


ilmy, produkowane w 

ostatnich latach, które 

wchodzą na nasze ekra- 

ny — oczywiś 

mamj z krajów socjali- 
stycznych — nie mają z reguły 
tzw. debitu telewizyjnego. Ozna- 
cza to, że telewizja nie może wy- 
korzystywać ich w swaim progra- 
mie. Po nieudanych doświadcze- 
niach z wprowadzaniem na szkla- 
ne ekrany wiełu miernych i śred- 
nich filmów francuskich czy an- 
gielskich, nigdy przedtem w Pol- 
sce nie wyświetlanych, znalezio- 
no inne, jak się wydaje, lepsze, 
rozwiązanie: telewizja zaczęła ku- 
pować ponownie licencje filmów, 
które wyświetlano już na ekra- 
nach naszych kin po wojnie — 
do roku 1952. Było wśród nich 
wiele ciekawych i wartościowych 
pozycji. Jedne uległy już zapom- 


nieniu, na inne — trudno było 
się dostać (jak pamiętamy, w; 
rażny wzrost liczby kin nastąpił 
w latach 1955—56), poza tym wy- 
rosło nowe pokolenie widzów 
które poprzednio filmów tych nie 
oglądało. 


Dzięki tym nowo zakupionym 
filmom, telewizja przedsta! w 
roku 1961 interesujący repertuar, 
o dużych walorach artystycznych 
i rozrywkowych, a ponadto, wi- 
dzom bardziej wyrobionym, da 
możność spojrzenia raz jeszcze — 
z perspektywy najnowszych 
iagnięć światowej kinematogra- 
fii — na filmy, które w swcim 
czasie były wydarzeniami, wska- 
zywały nowe drogi sztuce filmo- 
wej. 


„Pod niebem Sycylii 


RADZIECKA KLASYKA 


Będą to więc kłasyczne filmy 
radzieckie — udźwiękowiona „Bu- 
rza nad Azją" Pudowkina, „Pan- 
cernik Potiomkin*  Eisensteina. 
Dalej. zobaczymy „Trylogię 
© Maksymie* Kozincewa i Trau- 
berga z Borysem  Czirkowem, 
„Lenina w październiku” Michai- 
ła Romma, „Dwóch żołnierzy” 
Łukowa z Markiem Bernesem 
i Borysem Andrejewem. Cieka- 
we będzie przypomnienie kome- 
dii muzycznych Aleksandrowa — 
„Wołga, Wołga”, „Świat się śmie- 
ie „ „Cyrk*, filmów dla młodzie- 
— „Dzieci kapitana Granta" 
Wakiszióka, „Biały kieł" Zguri- 
diego. Do wielu wymienionych tu 
filmów muzykę skomponował Du- 
najewski, zachwyca ona do dziś 
bogactwem melodii, które na sta- 


„Poddany'* 


łe weszły do repertuaru muzycz- 
nego (wystarczy przypomnieć 
choćby „Pieśń o wietrze” i „We- 
sołego kapitana” z filmu „Dzie- 
ci kapitana Granta"). 


NAJLEPSZE DZIEŁA 
NEORFALIZMU 


Spośród dzieł włoskiego neo- 
realizmu zobaczypy „Rzym, mia- 
sto otwarte" Rosgelliniego. z pa- 
miętnymi kreacjami Anny Mag- 
nani i Aldo Fabriziego, „Rzym. 
godzina 11" i „Tragiczny pościg” 
De Santisa, „Pod niebem Sycy- 
li" Germiego z Massimo Girot- 
tim w roli .głównej. Parę aktor- 
ską Girotti i Magnani zobaczy- 
my w filmie Cameriniego „Czło- 
wiek bez jutra”. 


Zobaczymy też dwa arcydzieła 
neorealistyczne: „Złodzieje rowe- 
rów* De Siki i „Ziemia drży” 
Viscontiego. Pierwszy z tych fil- 
mów — to najdojrzalsze dzieło 
bohaterskiego okresu neorealiz- 


, tualnie w kinach (np. 


mu, wstrząsający dokument ży- 
cia bezrobotnego rzymianina po- 
szukującego pracy. Drugi — „Zie- 
mia drży* — uważany za „naj- 
czystszy”, najbardziej ideowy jed- 
roznaczny film neorealistyczny — 
jest niezwykle piękną. sugestyw- 
ną opowieścią o wiosce rybac- 
kiej na Sycylii 


FILMY Z AMERYKI 
1 Z FRANCJI 


Miłośników westernów  zacie- 
kawi wiadomość o zakupieniu 
przez telewizję „Miasta bezpra- 
wia* Johna Forda z Henry Fon- 
dą w roli bohaterskiego szeryfa. 


„Jest to film z. ambicjami alty- 


humanistyczny Wer 


mienić, 
jeden z nowych — nie ogłąda- 


że zobaczymy również 


nych w Polsce — filmów Zinne- 
manna „Pokłosie wojny* z Marlo- 
nem Brando w roli głównej. Po- 
wracając do westernów, chcę 
wspomnieć o dwóch dalszych — 
„Napad na Western Union" Lan- 
£a z Randolphem Scottem i „Żół- 
te niebo" Wellmanna z Gregory 
Peckiem w roli głównej. Nie ma 
w nich podtekstu psychologicz- 
nego „Miasta bezprawia”, ale jest 
dużo świetnie zrealizowanych 
scen sensacyjnych 

Miłośnicy francuskiej sztuki fil- 
mowej obejrzą filmy z niezapom- 
nianym Gerardem Philipem — 
„Diabła wcielonego* Autant-Lara, 
„Pustelnię Parmeńską* _ Jaque'a, 
dzieła Clementa — „Bitwę o 


ny”, „Potępieńców*, „Mury Ma- 
lapagi* (w. pełnej, niezdubbingo- 
wanej wersji), komedie — „Jed- 


nodniowych milionerów* Hunne- 
beliea, „Paradę natrętów*" Dró- 
ville'a z Nośl-Noślem, „Milczenie 
jest złotem* Claira ; wiele, wie- 
le innych. 


TYLKO DLA KINOMANÓW 


Telewizja planuje ponadto uru- 
chomienie kącika „Tylko dla ki- 
nomanów* czyli czegoś w rodza- 
ju Kina Dobrych Filmów, tylko 
że w szerszym zasięgu. W ramach 
tego programu oglądać będziemy 
niektóre filmy wyświetlane ak- 
„Siedmiu 
samurajów") oraz inne, kupowa- 
ne specjalnie dla telewizyjnych 
kinomanów. Będą to bądź filmy 
„trudne*, wymagające omówienia 
przed projekcją. bądź „klasyczne 
już pozycje rozrywkowe. 1 tak, 
obok filmów Eisensteina, o któ- 
rych już była mowa, są to ko- 
medie słynnego reżysera amery- 
kańskiego Franka Capry: „Pan z 
miłionami* z Gary Cooperem 
Ich noce* z Clarkiem Gable 
i Claudette Colbert. Obydwa te 
filmy były wyświetlane u nas 
przed wojną i cieszyły się olbrz; 
mim powodzeniem. Jak większość 
iilmów Capry, są one satyra 
krytyką społeczeństwa amerykań- 
skiego z rooseveltowskich pozy- 
cji New Deal'u. W programie 
„Tylko dia kinomanów" zostanie 
także wyświetlony słynny angiel- 
ski film Caroia Reeda „Niepo- 
trzebni mogą odejść* oraz film 
produkcji NRD „Poddany* Staud- 
tego z Wernerem Petersem. 

Tak przedstawia się w ogól- 
nych zarysach repertuar filmowy 
telewizji w bieżącym roku. O po- 
szczególnych wartościowszych je- 
go pozycjach będziemy pisali w 
miarę ukazywania sie ich w pro- 
gramie. 


JERZY LIBROWICZ : 


BARBARA 
WRZESIŃSKA 


w domowych pieleszach 


Każda aktorka. prócz gry w teatrze i w filmie oraz związanych 
z tym przygotowań i prób, poświęca sporo czasu zajęciom domowym, 
czyli po próstu prowadzeniu gospodarstwa. Przyjrzyjmy się, jak robi 
to popularna aktorka warszawskiego Teatru Współczesnego, znana 
także z filmu — Barbara Wrzesińska. 


1. Po przepierce — suszenie bie- 
lizny. 


2. Potem — przygotowania do 
obiadu. 

3. Zupa, na szczęście, się nie przy- 
paliła. 

4. Kieliszek wina przy obiedzie do- 
brze zrobi 

5. O. nawet indyk już upieczony. 

%. Po obiedzie — czas na próbę. 
Krótki mażadjaż... 


3. ..4 wychodzimy na młasto. 


Jean Gabin w roli premte- 
rą przed laty dwudziestu 


Ua 


„KOBIETA 
JEST 
KOBIETĄ" 


- taki tytuł zostal ustalony 
dla nowego szerokoekrano- 
wego i barwnego filmu 
Jean-Luc Godarda. jednego 
s młodych twórców fran- 
cuskiej „nowej fali", auto- 
ra m. in: filmu „Do utra- 
ty tchu". W. „Kobiecie” 
grać będą: „Jean-Claude 
Brialy, Jean-Paul Belmon- 
do i Anna Karina. 


JEAN PAUL 
LE GHANOIS 


reżyseruje obecnie w 
teatrze Vieux-Colombier 
„Fedrę* Racine'a. 


Ten sam aktor — gra ie- 
zoż premiera współcześnie 


Z Paryża 


GABIN - PREMIEREM 


turze", przebywającym sta- 

Je w swojej wiejskiej po- 
sladlości 1 tam dyktującym 
sekretarce swoje pamiętniki. 

W realizowanym obecnie 
przez Henri Verneuila filmie 
„Le Prsident* (Premier), Ga- 
bln gra starego męża stanu, 
który dwadzieścia lat temu 
oddał, jako przewodniczący 
rady ministrów, ogromne usłu- 
gl swemu krajowi, a potem, 
w wyniku zakulisowych roz- 
grywek parlamentarnych pro- 
wadzonych przeciw niemu 
przez opozycyjnych polityków 
- karierowiczów 1 arrywistów 
— musiał ustąpić. Dopiero te- 
raz, współcześnie — po dlugo- 
letniej izolacji od spraw bie- 
żącej polityki — stary wYKA 
purlamentarny znowu Wraca 
do władzy, by wyciągnąć kraj 
z trudnej sytuacji. 


| to premierem „na emery- 


Taka jest zasadnicza treść 
filmu, w którym Gabin wcie- 
la się początkowo w postać 
mężczyzny w sile wieku, a 
następnie odtwarza tego sa- 
mego czlowieka zgorzkniałego 
1 starszego o dwadzieścia lat. 
Gabin w roll starego pre- 
miera przypomina zarówno 
Clemenceau, Brianda jak 1 


JOURNAL 


Herriota. Tworzy sylwetkę 
bardzo przekonywającą | bar- 
dzo podobną w typie do sław: 
nych francuskich polityków 
dawnej generacji. 

Oczywiście, wypadki, które 
oglądamy w  retrospekcjach 
obrazujących | wspomnienia 
„bylego — premieri Emila 
Beaufort, jak I te, które Toz- 
grywają się już po jego po- 
nownym dojściu do władzy — 
są zmyślone. A sam Emil 
Beaufort to postać fikcyjna. 

Niemniej flim jest w zamie- 
rzeniu próbą demaskacji sto- 
sunków parlamentarnych w 
burżuazyjnej Francji, swołstej 
moralności politycznej 1 080- 
blstej tego środowiska, metod 
walki i niszczenia przeciwni- 
ków. Ważna w tym rola przy- 
pada Bernardowi Blier, który 
gra przywódcę opozycji par- 
lamentarnej, decydującej 0 
upadku dawnego gabinetu 
premiera Beauforta. 

wydaje się, że w fllmie Ver- 
neulla, realizowanym według 
powieści Georgesa Simenona 
o tym samym tytule, Gabin 
będzie kontynuował kreację, 
Jaką znamy z „Rekinów fl- 
nansjery! Zresztą klimat 
„Premiera" jest podobny. I 
środowisko pokrewne. 


Angelika Domróse w filmie NRD „Kłopoty z miłością* 


USA 


Amerykańska sieć telewizyj- 
na CBS nadała ostatnio kow- 
bojskie widowisko sensacyjne, 
zatytyłowane „Poszukiwany — 
żywy lub umarły”. Jest to 
jeszcze jedna adaptacja-prze- 
róbka znanej starogreckiej ko- 


medii  Arystofanesu — „Lizy- 
strata”. 
Producent angielski Harry 


Lee przystąpił do realizacji fil- 
mu blograficznego o znanym 
automobiliście Stirlingu Mosśie. 
Ponieważ Moss odrzucił pro- 
pozycję zagrania głównej roli, 
obejmie ją amerykański tan- 
cerz 1 nktor — Gene Kelly. 


JIRZI WEISS 


— wybitny czechosłowacki re- 
Julii 


żyser, twórca „Romea, 
1 ciemności, wyjechał do Ko- 
nakry, aby omówić możllwo- 
filmu 


we  współprodukcji z młodą 


ści realizacji nowego 


republiką Gwinet. 


Dr Konrad Schwa 
larnych wytwórni I 


— Możemy poi 
dążeniach: dwie tr 
podobnie było w ul 
pełnego zadowoleni 
ciągie wiele do ży 
polskim widzom, 03 

Bardzo wiele p 
cjalistycznego pańs 
w sposób artystycz 

Główną tego pr 
nym życiem. Nie n 
ale o tym, co możn 
ców epoki i jej m 
wymyślonych konfi 

Poważną sprawę 
czesnej, jej zróżni 
Wydaje się to szcz 
strony telewizji, w 
ną t gatunkową jet 
telewizja „przyszła 
kino ciekawsze od 


iziecki historyk 1 krytyk filmowy, R. 
ostathio filmu popularnonaukowego pt. „ 
reżyserze radzieckim, twórcy „Burzy nad . 
dzie twórczej I roll, jaką odegrał w rozwoji 
fragmenty z utworów Pudowkiaa, m. in. z 
Azją". Reżyserował A. Kustow, konsultował 
A. Gołownia. 


Roberta 


— planuje realizację filmowej wersji sztuki 
1 w Polsce. Warto zauważyć, że na podsta 
rej muzykę skomponował Renzo Rossellini, 


Sophia Loren 


— uagra tytułową rolę w przygoto- 
wywanej przez jej męża, producenta 
Carlo Pontiego, filmowej adaptacji 
słynnej powieści Daniela Defoe — 
„Dole i niedole sławnej Moll Flan- 
ders*, 


MUSIMY 
[) ODZYSKAĆ 
WIDZA 


e. kierownik dramaturgiczny studia filmów fabu- 
IFA, pisze nam: 


dzieć, że uczyniliśmy ważny krok w naszych 
cie produkcji 1959 roku to tematy współczesne, 
egłym roku. Ale nie daje to jeszcze powodów do- 
Poziom artystyczny tej produkcji pozostawia 
enia. Właściwie tylko „Gwiazdy”, znane także 
gnęły wysoką rangę. 

blemów ze współczesnego życia obywatela s0- 
1a niemićckiego traktuje się w naszych filmach 
e niezadowalający. 

czyną jest zbyt mikły związek twórców z real- 
'ślę tu o schematycznych formach tego związku, 
określić mianem „współprzeżywania* przez twór- 
blemów. Tylko to może zapobiec sztuczności 
tów 

fest dla nas także rozszerzenie tematyki współ« 
wanie, wzbogacenie palety gatunków 1” stylów 
ólnie tstotne w obliczu rosnącej korfkurencji ze 
równaniu z którą nasz film cierpi na stylistycz- 
ostronność, Musimy odzyskać widza, do którego 
o domu", przyniosła „ktno w pudełku* i to 
iszego. 


Brigitte Bardot 
i Jacques Charrier 
w nowych filmach 


reniew, jest autorem scenariusza zrealizowanego 
ewołod Pudowkin". Film opowiada o słynnym 


JĄ", © jego artystycznym światopoglądzie, meto- 
inematografii radzieckiej. Do tllmu wmontowano 
Matki", „Końca Sankt-Petersburga", „Burzy nad 
były uczeń 1 współpracownik Pudowkina, prof. 


Po dramatycznych przeżyciach osobistych (pró- 
bie samobójstwa ze strony BB i szoku nerwowym 
jej męża), oboje wkrótce powracają do gry w fl 
mie. Brigitte Bardot zagra z Gene Kellym w pier- 


wszym swym amerykańskim filmie „Tonight in 
TEFIGECNE Szyistkondijl(DRŻyGteczózza USere acdhO I) 
Rossellini Reórago zdjęcia fo ca palic OZGERTOECRÓCA RE 
w Paryżu. Jacques Charrier zagra zaś jedną 
*thura Millera „Widok z mostu”, granej ostatnio a A E, 0 
! tej sztuki opracowano ostatnio operę, do któ- z głównych ról w przygotowywanym przez. reż 


rat reżysera. 


Claude Autant-Lara filmie o królu Henryku IV. 


Vivien Lelgh obejmie główne role w dwu filmach opartych 
na utworach Tennessee Williamsa. Jednym z nich będzie „Ro- 
man Spring of Mrs. Stone* (Rzymska wiosna pani Stone). Film 
ten, przygotowywany przez amerykańskiego reżysera Jose Quin- 
tero, zrealizowany zostanie — jak wynika z tytułu — w Rzymie. 


KVIEN LEIGH 
F FILMACH 
FEDŁUG 


Bird ot Youth" (Slodki ptak młodości). Główną rolę męską za- 
gra tu Paul Newman. Vivien Leigh chce jeszcze przedtem wy- 
stąpić w „Słodkim ptaku młodości* w jednym z londyńskich 
teatrów, który planuje wystawienie tej sztuki 

Podobnie zresztą przed objęciem roll Blanche du Bols w fll- 


mowej wersji „Tramwaju zwanego pożądaniem" Tennessee Wil- 
Jiamsa (rola ta, jak wiadomo, przyniosla jej nagrodę Oscara) 
Vivien Leigh grata ją przez długi czas w teatrze. 


Drugi fllm, w którym zagra Vivien Lefgh, będzie realizowany 
w Hollywoodzie według sztuki Tennessee Williamsa 


FILLIAMSA 


„Sweet 


w Londynie 
1 


Hollywoodzie 


Maria Schell wkrótee po zakończeniu zdjęć do 
angielskiego flimu „The Marie" (Znamię) wyjecha- 
la do USA na premierę wielkiego i głośno rekla 
mowanego holiywoodzkiego westernu 
reż. Anthony Manna, 
kobiecą. W roli jej 
Pord. 


„Gimarron' 
w którym gra główną rolę 
partnera występuje Glenn 
Jest to — jak wiadomo — już druga wersja tego 
iimu. W pierwszej, zrealizowanej przed wojną, 
główne role gral Irena Dunne i Richard Dix 
Prasa amerykańska wiele pisze o tym nowym 
supergigancie, porównując go do „„Ben-Hura". 


CR WATY 
ORO > 


Operator A. Staśkiewicz | reżyser J. Ma- 3 
jewski kręcą epizod w sali redutowej 


| KAZIMIERZ DĘBNICKI 


GORZKI SMAK 
WIELKIEGO 
MIASTA 


eporiaż z produkcji krótkometrażowego, dokumentalnego 
filmu o tymczasowym tytule „Mały”. reżyserii Janusza 
Majewskiego, rozpoczyna stałą, rozszerzoną informację 
o prucach filmowców realizujących pozycje krótkometrażowe. 
Informacji takiej w naszym piśmie często brakowało. Sądzimy, 
że reportaże z produkcji filmów dokumentalnych mogą zain- 
teresować czytelników nie mniej od podobnych pozycji poświę- 
conych utworom fabularnym. Tym bardziej że właśnie polski 
* dokument filmowy zdobył sobie ostatnio miejsce w czołówce 
światowej i jest także interesującym instrumentem poznania 
naszego kraju i naszego życia. 


DWA SMAKI. -DWA OBLICZA 
ażde wielkie miasto ma swo- 
je słoneczne bulwary i pla- 
ce, szerokie. ruchliwe arte- 

rie. Po tych ulicach chodzą lu- 
dzie, których wygląd zewnętrzny 
dopasowuje się do wyglądu do- 
mów. witryn sklepowych, neo- 
nowych reklam. kolorowych, we- 
sołych fasad i monumentalnych 
pomników przeszłości. 

Każde wiełkie miasto ma swo- 
ją gorycz. Ma brudne zaułki i 
uliczki z krzywymi domkami. z 
ludźmi smutnymi, obszarpanymi, 
o twarzach nie ogolonych i oczach 
czerwonych od alkoholu. Ma 
dzielnice o złej sławie i ich 
mieszkańców, którzy wieczorami 
stają się niekiedy groźni, a któ- 
rych język składa się z niewielu, 
grubiańskich słów 

Świat ten istnieje też w War- 
szawie; jest ponury, czasem groż- 
ny: bełkocący pijacy, nożownicy 
z okolic Miedzianej, węglarze, 


po- 


używający jednego jedynego sło- 
wa dla wyrażenia szerokiej ga- 
my doznań, włóczędzy i awan- 
turnicy. Wszyscy za pan brat z 
butelką. 

Nie są od nas niczym od- 
dzieleni. nie rodzi ich system 
ekonomiczno-społeczny. Są jed- 
nak i istnieją, tak jak pozo- 
staly jeszcze fragmenty dawnego 
smutnego miasta: Targówek, 
część praskiego śródmieścia, za- 
chodnie okolice Pałacu Kultury. 

Żyjemy wszyscy razem, często 
właśnie na tych smutnych i po- 
nurych jeszcze ulicach, mijamy 
ich, a oni nas. Staramy się ich 
nie dostrzegać. unikać bezpo- 
średniego kontaktu. Często wi- 
dzimy tylko sterty butelek pozo- 
stałych po libacjach w bramach, 
na brudnych podwórkach i na 
płachetkach  poszarzałej , miej- 
skiej trawy. 

"Ten świat smutnych ludzi ma 
pokazać film Janusza Majew- 
skiego, dwudziestominutowy czę- 
ściowo inscenizowany dokument, 
surowo poetycki. Grają w nim 
ci zbankrutowani ludzie. Gra w 
nim też ośmioletni Andrzej Dą- 
browski, _ odtwarzający — rolę 
chłopca zbierającego butełki i 
spotykającego podczas swej „pra- 
cy” ludzi wykolejonych, nałogo- 
wych alkoholików, tych z pogra- 
nicza przestępstwa. 

Jest więc w filmie wyraźna 
tendencja walki z alkoholizmem, 
ale jednocześnie jest w nim chęć 
przedstawienia obserwacji z 
marginesów miasta. Jeśli ten za- 
miar powiedzie się — film może 
stać się swoistym ostrzeżeniem. 


ZDERZENIE DWU ŚWIATÓW 

Na wielkiej, lśniącej posadzka- 
mi, lustrami i kryształami sali 
redutowej Pałacu Kultury i Nau- 
ki zebrało się kilkudziesięciu lu- 
dzi. Niektórzy są zupełnie pija- 
ni, wszyscy w brudnych, obszar- 
panych ubraniach i płaszczach. 
Stoją grupkami. leżą na błysz- 


czącej posadzce, siedzą na ja- 
kichś skrzynkach i wokół kilku 
miejskich śmietniczek obstawio- 
nych pustymi butełkami. To au- 


jewskiego. Z boku siedzą atle- 
tycznie zbudowani mężczyźni w 
eleganckich ubraniach — to zno- 


Realizatorzy 
browskiemu, 


jak 


wu autentyczni zapaśnicy. spor- 
towćy. Pośrodku uwijają się 
pracownicy ekipy realizatorskiej. 
Reżyser daje jakieś polecenia, 
operator Antoni Staśkiewicz 
ustawia kamerę. 

Kilka kolejnych ujęć zobrazo- 
wać ma sen chłopca-zbieracza 
butelek. Jakby dla kontrastu z 
życiem śni mu się wielka sala, 
strojna i rozświetlond tysiącem 
lamp. Ale znajdzie w niej te sa- 
me, śmietniki, butelki i tych sa- 
mych ludzi. którzy te butełki 
rzucają po wypiciu; znajomych 
z podwórek i sklepów, tych, któ- 
rzy w życiu prześladują chłopca. 
Był niedawno w cyrku, widział 
zapaśników — czystych, potężnie 
zbudowanych, silnych mężczyzn. 
We śnie zobaczy ich znowu, wal- 
czących z awanturnikami. 

Następuje ujęcie. za ujęciem; 
ludzie są trochę onieśmieleni 
wielką salą i poleceniami fil- 
mowców. Wykonują je jednak w 
sposób zdyscyplinowany, siadają, 
rozmawiają. piją na niby z pu- 
stych butelek. Ktoś zmęczony za- 
snął na podłodze. Ktoś rzucił 
„grube słowo* — inni zaraz go 
karcą. Jeden jest szczególnie nie- 
storny. W pijackim uporze od- 
rzuca wszystkie puste butełki, 
slużące do pozorowania picia. 
Ludzie śmieją się, a potem po- 
wiadają: „Ty. spokój, bo jak nie, 
to. Pijak uspokaja się, teraz 
pragnie wykazać niezmierną 
pracowitością. 

Jakby praca w filmie i to zde- 
rzenie z innym światem — na- 
rzucające konkretne obowiązki, a 
przy tym intrygujące egzotyką 
kamer, reflektorów, kabli — sa- 
mo już zawierało elementy wy- 
chowawcze. Może tak właśnie 
jest? Może gdzieś tu ukryta jest 
droga do serc tych ludzi z gorz- 
kiego obszaru miasta? 

* 

Żyjemy obok siebie — ludzie 
brzydkich i pięknych obszarów 
miasta. Unikamy się, nie znamy. 
Nie mamy płaszczyzny porozu- 
mienia. Pogłębiamy izolację. Od- 
dajemy pedagogikę w ręce Mili- 
cji. Czy tak musi być? Czy, mu- 
szą być dwa smaki, dwa oblicza, 
dwa miasta? 

Na to pytanie film nie odpo- 
wie. Ale takie pytanie stawia. 


NITEIMELELYE3 


pokazują Andrzejkowi Dą- 


ma zagrać scenę* 


lawaiei paryskie 


STRZELAJCIE 


PIANISTY 


ak nazywa się no- ich brutalności i bez pod- 
wy film Franęoisa 
Traffauta, twórcy 
„400 batów". Tam- 
ten film był histo- 
rlą i portretem chłopca do- 
rastającego w jak najgor- 
szych warunkach społecz- 


sterów. Tu gangsterzy są 


groteskowi i akcja odbiega 
Gd schematów przyjętych 
W tego rodzaju filmach. 

W ogóle „Strzelajcie do 
pianisty” 


robi wrażenie 


Epizod bijatyki w knajpie z filmu „Strzelajcie do pianisty: 


nych i pedagogicznych, 
„Strzelajcie do pianisty" 
jest biografią nieśmiałego, 
zamkniętego w sobie. stre- 
niącego od ludzi młodego 


mieszanki różnych rodza- 
jów. jako próby wyjścia 
z konwencjonalnych form. 
Jest tu więc nie tylko coś 
z przetworzonego westernu. 


UGU 


GRODZICKI 


ezlowieka, uwiklanego w 
tragicznie kończącą się mi- 
tość i w historie gangster- 
skie. Truffaut chciał dać 
pewnego rodzaju replikę 
tradycyjnych filmów poli- 
cyjnych i zangsterskich. bez 


ale i z filmu kłasycznego. 
Szczególnie motyw: rezyg- 
nacja bohatera z kariery 
wielkiego wirtuoza i zde- 
cydowanie się na pracę pia- 
misty w podrzędnej knaj- 
pie — gdy dowiaduje się. 


że sławę zawdzięczał zdra- 
<zie żony — pochodzi z fil- 
mu — „klasycznego. W 
„Strzelajcie do pianisty" 
odnajdujemy także atmo- 
sferę filmów 0 tematyce 
miejsko-ludowej. elementy 
groteski cłairowskiej, a na- 
wet niotywy zapożyczone z 
„400 batów*. W nowym fil- 
mie Truffauta występuje 
również mały chłopiec, brat 
pianisty, porwany 
gangsterów. W jego posta- 
ci można właśnie dostrzec 
te podobieństwa do „400 ba- 
tów". 

Wszystko to potraktowa- 
ne jest trochę jak utwór 


przez 


$kórnej sympatii dla gang- Charles Aznavour (na zdjęciu) gra główną rolę w nowym 


muzyczny — przy prows- 
dzeniu i wzajemnym prze- 
nikaniu się poszczególnych 
tematów. Niestety reżysero- 
wi nie udało się nadać tej 


0D STAŁEGO 


KORESPONDENTA 


mieszaninie jedności, wspól- 
nego tonu, wskutek czego 
film rozpada się na szoktt- 
jącą trochę widza i nużącą 
sieczkę tematyczną. 
Pozostaje w pamięci kil- 
ka scen i skeczów, świad- 


filmie Frangotsa Truffauta 


czących, że Truffaut umie 
posługiwać się językiem 
prawdziwie filmowym. Np.: 
gangster zaklina się na na- 
glą śmierć starej matki, że 
mówi prawdę i natychmiast 
ukazuje się na króciutki 
moment obraz starej kobic- 
ty padającej nagie na zie- 
mię. 

Pozostaje też 
kreacja Charlesa  Azna- 
voura. który wyspecjalizo- 


świetna 


wal się jaż w odtwarzaniu 
ludzi życiowo przegranych, 
skromnych i nieśmiałych, 
spotykających się na każ- 
dym kroku z niepowodze- 
niami. 


W: tej scenie 2 fumu „Strzełajcie do pianisty" występuje 
Nicole Berger (zagląda przez szybę) i Charles Aznavour 


u 


v 


Eugeniusz Urbański w nowym fllmie 
Grigorlja Czuchraja „Pogodne niebo'* 


NIA 


KA 


MOSKIEWSKIE 
SPOT 
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KORESPONDENCJA 


yy to spotkania z przyjaciółmi. Nie 
było tych spotkań wiele, ponieważ 
niespełna tygodniowy pobyt 'w Mo- 
skwie z „Pociągiem przyjaźni”, wy- 
pelniony bogatym i różnorodnym 
programem, zostawiał mało czasu na indy- 
widualne kontakty. Jednak emocjonalny i in- 
telektualny ładunek tych kilku rozmów z ludź- 
mi radzieckiego filmu, serdeczność i bezpo- 
średniość, z jaką rozprawialiśmy o aktualnych 
problemach obu naszych kinematografii 
i współczesnej sztuki w ogóle — sprawiły, iż 
zaliczam je do najprzyjemniejszych wspom- 
nień z pobytu w ZSRR. 
>* 

Dom Kino przy ulicy Worowskiego 33 jest 
ulubionym miejscem spotkań moskiewskich 
realizatorów i aktorów filmowych. Tutaj od- 
bywają się projekcje nowych filmów (mające 
jakby charakter nieoficjalnych premier), tu- 
taj przy filiżance kawy i kieliszku koniaku 
gawędzi się o sprawach radzieckiej kinema- 
tografii, o nowych zamierzeniach twórczych 
i kreacjach aktorskich, tutaj także mieści się 
redakcja bratniego pisma — „Sowietskiego 
Ekranu". 

Kilkakrotnie odwiedziłem Dom Kino, Pew- 
nego wieczoru, korzystając z uprzejmości go- 
spodarzy, obejrzałem tam nowy radziecki 
film — „Zwykła historia”, zrealizowany przez 
reż, Jurija Jegorowa na podstawie scenariu- 
sza bawiącego niedawno w Polsce Bodzimira 
Mietalnikowa. Dlaczego chcę pisać właśnie 
o tym filmie, a nie o wielu innych nowych 
pozycjach radzieckiej kinematografii? W okre- 
sie mego pobytu w Moskwie na ekranach sto- 
iecznych kin grano kilka świeżo zrealizowa- 
nych i nie znanych u nas filmów, takich jak 
pierwsza seria _„Zmartwychwstania* wedlug 
Lwa Tolstoja czy „Eugenia Grandet" według 
Balzaka. Chcialbym jednak napisać o „Zwy- 
klej historii”, ponieważ wydaje mi się, że 
film ten oznacza, iż radziecka „nowa fala", 
2 którą wiążemy tyle — częściowo już spel- 
nionych — madziei, wkroczyła na teren nie 
objęty dotychczas jej zasięgiem: mianowicie 
na wieś. B 

Wiemy, jak trudno zrobić nieschematyczny, inte- 

cy film o wsi. Tematyka la wyraźnie nie 


taj do odnotowania realizato! 
pod urwiskiem*, „Komu spiewają skowronki”), ale 
polski otlengła nawet lego te- 

1 w kinematograliach innych krajów 
cjalist! nych nie widać w tej dziedzinie nic go 
nego uwagi 

W kinematografii radzieckiej „Zwykła hi- 
storia" jest na pewno zwiastunem świeżego 
spojrzenia na sprawy wsi. Chodzi oczywiście 
o wieś kolchozową i sprawy w dużej mierze 
tzw. produkcyjne, ale pówiązane bardzo prze- 
konywająco z codziennym życiem chłopów 
radzieckich. W filmie tym najcenniejsze są: 
żywa, krwista tkanka obyczajowa, bogactwo 
obserwacji, świetna galeria typów — bunaj- 
mniej nie bohaterów bez skazy, ot, prostych, 
szarych ludzi. Centralną postacią „Zwykłej 
historii" jest przewodnicząca kołchozu Sasza 
Polapowa, która obejmuje ten urząd w trud- 
nym momencie pewnego rozprzężenia i de- 
zorganizacji życia w swojej wsi. Potapowa 
przypomina pod wieloma względami Marję 
z „Linii generalnej" Eisensteina; tyle samo 
w niej uporu, wytrwałości, ta sama łatwość 
obcowania z ludźmi. Marfa przywozi do wsi 
byczka, Potapowa stara się o ziarno siewne, 
nawozy. Jest wdową, mąż poległ na wojnie, 
takich kobiet jest zresztą w kołchozie sporo; 
film pokazuje ich życie od tej właśnie strony 
i czyni to w sposób bardzo prawdziwy. 

Rozpisałem się o filmie, a miało być o spot- 
kaniach. Spotkanie było zresztą przede wszyst- 
kim z filmem, ale nie tylko. Również z wy- 
konawczynią roli głównej — Nonną Mordiu- 
kową. To świetna aktorka, nawiasem mówiąc, 
córka przewodniczącej kołchozu na Kubaniu. 
Pamiętamy ją m. im. z roli Uljany Gromowej 
w „Młodej gwardii" Gerasimowa, a moskwi- 
czanie bardzo cenią także jej kreacje teatral- 
ne. Być może spotkamy się ż mią w Polsce, 
z okazji premiery „Zwykłej historii". 

> 

Wydarzeniem dnia stała się w Mosfilmie 
„Opowieść płomiennych lat" — film zrealizo- 
wany przez Julię Sołncewą na podstawie sce- 
nariusza jej zmarlego męża, znakomitego re- 
żysera Aleksandra Dowżenki. Nie udalo mi 
się niestety zobaczyć tego filmu, ponieważ nie 
jest on jeszcze pokazywany publicznie, był 
jedynie wyświetlany w wytwórni na projek- 
cjach roboczych. Osobliwość „Opowieści plo- 


miennych lat* stanowi szerokoekranowa taś- 
ma 70 mm, zastosowana w kinematografii 
radzieckiej po raz pierwszy (dotąd jedynie 
w USA zrealizowano kilka filmów o tym 
formacie, tzw. systemem „Todd-AO*"). Film 
jest podobno bardzo interesujący. opowiada 
o walce ludu ukraińskiego z hitlerowskim 
okupantem, ma rozmach wielkiej epickiej 
opowieści, jednocześnie zaś zawiera liryzm, 
talk charakterystyczny dla dzieł Dowżenki. 

Ale „Opowieść płomiennych lat" już gotowa, 
a z potężnych hal Mosfilmu, niczym z gigantycznej 
taśmy produkcyjnej. spływa bez ustanku potok no- 
wych filmów. Jest ich wiele, tak wiele, że nie 
sposób nawet wszystkich wymienić. W jdniu, w któ- 
rym odwiedziłem wytwórnię, znajdowało się tu jed- 
nocześnie w produkcji ponad 20 filmów, realizowa- 
nych w pięciu zespołach twórczych. Zespoły te 
powstały stosunkowo niedawno i nazywają się po 
prostu: pierwszy, drugi, trzeci itd. Na czele każ- 
dego zespołu stoi kierownik artystyczny: pierwszym 
zawiaduje Grigorij Aleksandrow, drugim — Iwan 
Pyriew i Sergiej Jutkiewicz, trzecim — Michaił 
Romm. czwartym — specjalista od bajek i filmów 
dla dzieci, Aleksander Ptuszko. Piąty zespól spe- 
cjalizuje się w produkcji filmów telewizyjnych, na 
które jest tu coraz większe zapotrzebowanie, 

Jakie ciekawsze tematycznie filmy powstają obec- 
nie w tych zespolach? W pierwszym — „Kozacy” 
według opowiadania Lwa Tołstoja, w reżyserii 
W. Pronina, z Zinałdą Kirijenko w roli głównej 
oraz „Sąd wariatów" — satyra na stosunki panu- 
jące na Zachodzie, według scenariusza i w reży- 
serii Grigorija Roszała. W zespole drugim — „Bitwa 
w drodze” według powieści Nikołajewej, w reży- 
serii E. Saakowa, z J. Nazarowem w glównej roli 
oraz komedia fantastyczna „Po drugiej stronie tę- 
czy” w reżyserii E. Rlazanowa, opowiadająca 
o człowieku z wymarłego przed kilku tysiącami 
lat plemienia Tapi, który zjawia się nagle we 
współczesnym świecie. W zespole trzecim, Uważa- 
nym za najsilniejszy, znajduje się m. in. w rea- 
lizacji nowy film Grigorija Czuchraja „.Pogodne 
niebo” (pisaliśmy już o nim z okazji warszaw- 
sklej rozmowy z reżyserem), „Miłość Aloszki” — 
rzecz o zagospodarowywaniu nowych ziem, w re- 
żyserii S. Tumanowa i G. Szczukina (syn znanego 
aktora), „Jak to się moglo zdarzyć" — film poru- 
szający probiemy szkolnej miłości, w reżyserii 
J. Rajzmana, z bohaterką „Ballady o żołnierzu”, 
Zanną Prochorenko, w roll głównej, „„Chmury nad 
Borskiem* — o sekcie „„piatidiesiatnikow*, w re- 
żyserii W. Ordyńskiego, Wreszcie „Pokój przyby- 
lemu* — nowy fllm A. Ałowa | W. Naumowa 
(twórców „Na polu chwały” i „Włatru”), roze 
grywający się w małym miasteczku niemieckim 
w plerwszych dniach pokoju. poruszający zaś pro- 
blem ludzi złamanych psychicznie przez wojnę. 
W głównych rolach trzech żołnierzy radzieckich 
występują: W. Awdiuszko, A. Demianienko 1 S, 
Chitrow. 

Zespół telewizyjny ma aktualnie na warsztacie 
tylko jeden film — „Pojedynek” według Czechowa. 
Poprzednio zrealizowano go wyłącznie dla telewi- 
ji, teraz przygotowuje się wersję kinową. Główne 
role grają popularni aktorzy: Wladimir Drużnikow 
i Oleg Striżenow. 

Mosfilm, jak na prawdziwą fabrykę przystało, 
pracuje na dwie zmiany, Od 6 do 16 1 od 16 do 23. 
Moja wizyta wypadła po południu, ponieważ reż. 
Michall Kałatozow. który zaprosil mnie do wy- 
twórni. był tego dnia rano zajęty. 

Nasza rozmowa, w której uczestniczył rów- 
nież moskiewski korespondent FILMU, red. 
Zdzisław Dudzik, przeszła wkrótce od spraw 
czysto informacyjnych do zagadnień bardziej 
ważkich i problemowych. Korzystając z za- 
proszenia, postanowiliśmy ją dokończyć na- 
zajutrz, w mieszkaniu reż. Kałatozowa, 

Zaczęło się od „uczty duchowej". Wspa- 
niała, przyjacielska atmosfera, jaka otacza 
każdego gościa przestępującego progi pięk- 
nego i z wielkim smakiem urządzonego mie- 
szkania reż. Kałatozowa, od razu wprowadza 
przybysza w ten rzadki nastrój intymności, 
tak konieczny dla szczerych i bezpośrednich 
rozmów. 

Kałatozow jest gorącym entuzjastą polskie- 
go filmu, musialem więc odpowiadać na dzie- 
siątki pytań w rodzaju: „Co nowego przygo- 
towuje Munk?*, „Czy oglądał już pan naj- 
nowszy film Kawalerowicza?*, „Jaka tema- 
tyka dominuje w utworach znajdujących się 
w realizacji? Starałem się, jak mogłem, by 
zaspokoić ciekawość gospodarza, opowiadając 
nawet szczegółowo treść niektórych naszych 
nowych filmów, których temat szczególnie go 
zafrapował. Komentował moje stowa, czynił 
interesujące uwagi — świadczące, że jest nie- 
źle zorientowany w problemach polskiej sztu- 
ki filmowej. Potem — po obejrzeniu pamiąt- 
kowych zdjęć wiszących na ścianach, pocho- 
dzących m. in. z okresu, gdy Kałatozow prze- 
bywał w 1945 roku w Hollywoodzie — roz- 
mowa zeszła na temat jego twórczości. Ka- 
łatozou: bardzo niechętnie mówi o sobie, Przy- 
party w końcu do muru, znalazł znakomity 
wybieg. Zaprosił nas do stolu. 

To byla z kolei uczta dla podniebienia. Nie 
wszyscy zapewne gustują w gruzińskiej kuchni 
(Kałatozow jest Gruzinem), ja osobiście jestem 
wielkim jej zwolennikiem, ale te przysmaki, które 
(własnoręcznie!) przygotował nasz gospodarz, prze- 
szły wszelkie oczekiwania. To był popis sztuki 
kulinarnej (a jakie trunkił). W każdym razie do- 
szliśmy z Dudzikiem do Wspólnego wniosku, że 


Kalatozow jest równie znakomitym kucharzem jak 


reżyserem filmowym. Stwierdzenie to bardzo go 


ucieszyło | wtedy wreszcie — dzięki zręcznemu wy- 
manewrowaniu z krainy Bachusa w dziedzinę 
muz — udało się rozmowę naprowadzić na sprawy 
najbardziej interesujące: zamysły twórcze Kala 
tozowa. 

Jego projektowany film nazywa się „Szko- 
la życia”. Scenariusz pisze W. Rozow, wspi 
twórca „Lecą żurawie”, temat jest jak naj- 
bardziej współczesny, ale jednocześnie trudny 
i złożony. Chodzi bowiem o sprawy młodzie- 
ży, a zwłaszcza o te ich problemy, które wszę- 
dzie — niezależnie od ustroju czy poziomu 
życia — wyglądają w gruncie rzeczy dość po- 
dobnie. Młodzież chce przecież być zawsze 
inna niż poprzednie, starsze pokolenie, chce 
zaimponować światu czymś nowym, nadzwy- 
czajnym, często ekscentrycznym. Formy tego 
bywają różne, czasem przejawiają się w swoi- 
stym buncie przeciw rzeczywistości, przybie- 
rają różne nazwy: „Beat generation*, „Angry 
men", „Hałbstarken*, „Les Tricheurs". Kała- 
tozowa interesuje właśnie ta część radziec- 
kiej młodzieży, która — wbrew wszystkiemu, 
wbrew wszelkim ułatwieniom i udogodnie-. 
niom związanym ze startem życiowym — 
pragnie być „inna”, mądrzejsza, szuka swego 
„miejsca na ziemi”. Kto ma rację — starzy 
czy młodzi, to problem tylko na pozór łatwy 
do rozstrzygnięcia, w rzeczywistości zaś nie- 
zwykle skomplikowany i trudny. Twórca „Le- 
cą żurawie" chce w swoim przyszłym filmie 
choć w części odpowiedzieć na to pytanie. 

Przynieśliśmy ze sotą numer FILMU z re- 
zenzją ostatniego filmu Kałatozowa — „Niewy- 
słanego listu". Krytyki zamieszczone w pol- 
skiej prasie śledzi Kałatozow z wielką uwa- 
0, tej jeszcze nie czytał, a raczej nie słu- 
chał, ponieważ rolę tłumacza pełni w tym 
domu etatowo Dudzik, Przetłumaczył więc 
recenzję (wiemy, że zawierała ona sporo ak- 
centów krytycznych). Gospodarz wysłuchał 
z uwagą, uśmiechnął się, powiedział: 

— Niełatwo jednak być reżyserem filmo- 
wym. 


1 wreszcie ostatnie moje moskiewskie spot- 
kanie, na kilka godzin przed odjazdem. Go- 
spodarze — to znana para artystów radziec- 
kiego filmu: Tamara Fiodorowna Makarowa 
i Sergiej Apolinariewicz Gerasimow. On 
zrealizował około trzydziestu filmów, ona 
grała w większości z nich główne role. 
„Komsomolsk*, „Nauczyciel*, „Maskarada” 
„Młoda Gwardia", „Cichy Don* — te tytuly 
mówią same za siebie 

Teraz małżonkowie są całkowicie pochło- 
nięci przygotowaniami do swego nowego fil- 
mu. Na stole — rozłożona księga scenariusza. 
Tuż przed naszym przyjściem reż. Gerasi- 


ednq nową scenę. Oczywiście, pomagała 
mu w tym żona, autorka pomysłu. Bohate- 
rem filmu — jak już o tym pisał kilka. mie- 
sięcy temu red. Dudzik — jest oficer radzie 
który dostal się podczas wojny do nie 
woli niemieckiej, potem tułał się na Zacho- 
dzie i dopiero w 1960 roku wraca do oj: 
zny. A więc problem  odpowiedzialności 
ójście do niewoli było aktem tchó! 
zy aktem tchórzostwa było ociąganie 
się z powrotem do kraju? Wreszcie sam po- 
wrót do ojczyzny, gdzie tyle się zmienił 
Znowu nasuwają się analogie. Choćby ze 
„Szczątkiem imperium* Ermlera 
simów ma zam wego _til- 
aktęcie w. Polsce YW pór- 
mieście. 


realizowane W 
zyjedzie, bo 
nigdy jeszcze nie była w polsce 
Pytamy. kto będzie gral główną rolę. Ge- 
rasimow nie jest jeszcze zdecydowany. Może 
Piotr Glebow, może ktoś inny. Dudzik nama- 
wia Sergieja Apolinariewicza, by wziął pod 
uwagę Gustawa Holoubka. To aktor o olbrzy- 
miej skali możliwości. Gerasimow uśmiecha 
się. „Pomyślimy” — mówi. Zna dobrze 
kreacje filmowe Holoubka. Żałuje tylko, że 
nie widział go w roli Gótza w sztuce Sartre'a 
„Diabeł i Pan Bóg”. Zapewnia, że jak tylko 
będzie w Warszawie, na pewno pójdzie na to 
przedstawieni 
Zegar bije godzinę siódmą. Żal żegnać się 
2 uroczymi gospodarzami, ale cóż robić. Po- 
ciąg nie zaczeka. Kończy się ostatnie mo- 
skiewskie spotkanie. 


JERZY PELTZ 


GRZEGORZ ALEKSANDROW 


«realizuje obecnie we współprodukcji z naszą kinematografią film „Lenin w Polsce", 
o czym informowaliśmy już naszych Czytelników. Przy okazji przypominamy poprzed- 


ni film tego reży 
ód 0 tu miądka 2 Rosi z ią 
Rona: 


OD REDAKCJI 


W poprzednim numerze zamieściliśmy 
obszerną wypowiedź znanego włoskiego 
reżysefa Giuseppe De Santisa, w której 
m. in. przypomniał on historię powstania 


filmu „Rzym, godzina 11". 

Czytelników zainteresuje zapewne spoj- 
rzenie na tę samą sprawę historyka filmu, 
profesora Jerzego Toeplitza, który dzielu 
De Santisa poświęca dzisiejszą kartkę. 


1951 


BLIŻEJ | ;* | 5 
ZYCIA. == 


stycznia 1951 roku — przed dzie- 
sięciu laty — zawaliła się klatka 
schodowa w starym domu czyn- 


szowym przy Via Savoia w Rzy- 

mie. Przyczyną katastrofy, tą bez- 
pośrednią, było zbytnie obciążenie schodów. 
Tłum kobiet, liczący około dwustu osób, za- 
jął całą wolną przestrzeń, od parteru po 
trzecie piętro. Na każdym stopniu tłoczyło 
się po parę osób, napierając na trzeszczącą 
poręcz. Wystarczyła chwiła paniki, próba 
przedarcia się kogoś idącego z zóry poprzez 
zęstą masę ludzką, by pękła chwiejąca się 
balustrada i by zaczął się usuwać grunt spod 
nóg. Na spadające dziewczęta posypała się 
lawina gruzu, kawałków metalu i drzewa. 
Czego szukały kobiety w domu przy Via 
Savoia? Pracy. Na ogłoszenie pewnej firmy, 
ofiarującej posadę maszynistki, zgłosiło się 
kilkaset kandydatek. W wyniku katastrofy 
jedna z kobiet poniosła śmierć, kilkadziesiąt 
cięższe i lżejsze obrażenia ciała. Rzymskie 


POSZUKIWANIA, 
POSZUKIWANIA... 


Oto autentyczne wydarzenie, które posłu- 
żyło reżyserowi Giuseppe De Santisowi i eki- 
pie współpracujących z nim scenarzystów 
jako punkt wyjścia do filmu „Rzym, godzi- 


na 11*. Opowiadanie filmowe. zdaniem twór-” 


cy filmu, nie powinno być wyłącznie bier- 
nym odbiciem pewnej statycznej. obiektyw- 
nej prawdy, a raczej czynnikiem dynamicz- 
nym, wpływającym na bieg wydarzeń 
i kształtującym ludzkie losy. Wypadek w do- 
mu przy ulicy Savoia miał więc posłużyć re- 
żyserowi jako odskocznia do przeprowadze- 
nia ekranowego procesu, w którym oskarżo- 
nym był nie właściciel domu cfy przedsię- 


Scena na schodach z filmu „Rzym, godzina 1l* 


biorca budowlany, ale system społeczny od- 
powiedzialny za plagę bezrobocia. Ta teza 
wyjściowa zobowiązywała twórcę do wycią- 
gnięcia pewnych wniosków natury prak- 
tycznej. 

Niewątpliwie katastrofa była czymś nie- 
zwykłym i niecodziennym, ale jej korzenie 
sięgały do zjawisk jak najbardziej codzien- 
nych i typowych. Poszukiwanie pracy rzad- 
ko się kończy tak tragicznie, ale w 99 wy- 
padkach na 100 przynosi rezultat negatywny. 
Tę podstawową prawdę dia Włoch lat pięć- 
dziesiątych chciał Giuseppe De Sartis prze- 
kazać z ekranu milionom widzów. 

Historia bohaterek „Rzymnu, godzina 11* 
nie mogła być więc wymyślona. a postacie 
Luciany, Simony. Cateriny. Cornelii, Angeli- 
ny, Adriany i Clary musiały być, jak to się 
mówi, „wzięte z życia”. Aie nie w 
dosłowny, automatyczny. Oczywiście, przeży- 
cia uczestniczek katastrofy przy Via Savoia 
dostarczyły podstawowego materiału dla sce- 
nariusza, twórcy filmu jednak na nich nie 


poprzestali. Dążąc do uogólnienia, do jak 
najszerszego spojrzenia na problem bezrobo- 
cia i poszukiwania pracy. starali się znaleźć 
jeszcze dodatkowe elementy. wyzwolić si 
z kręgu „dramatu walących się schodó 
Jeden ze scenarzystów, Cesare Zavattini 
wpadł na pomysł, by dać ogłoszenie do ga- 
zety, że „poszukuje się maszynistki*. Oczy- 
wiście nie ujawniono w anonsie, że chodzi 
o wytwórnię filmową i przezornie znalezio- 
no dla fikcyjnego, ad hoc stworzonego, biura 
lokal na parterze. Znowu pojawiły się tłumy 
kandydatek i rozmowy z nimi przyniosły 
cenny scenariuszowy surowiec. I tak siedem 
bohaterek filmu reprezentuje kilkadziesiąt, 
a może kilkaset Włoszek, poszukujących 
pracy. z 

Autentyzm stal się cenną pomocą przy pi- 
suniu scenariusza. A przy realizacji filmu? 
Jstniałx mna przełomie lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych teoria, że cechami charak- 
terystycznymi neorealizmu są: wyjście z ate- 
lier w plener i rezygnacja z usług zawodo- 
wych aktorów. Byli nawet tacy, którzy w 
tych właśnie cechach widzieli sens artystycz- 
ny neorealizmu. Należałoby więc odtworzyć 
w plenerze, możliwie wiernie, dom przy Via 
Savoia i do głównych ról zaangażować bez- 
robotne dziewczyny. 


Giuseppe De Santis nie poszedł tą drogą. 
Wręcz przeciwnie, zdecydował się użyć swe- 
go filmu jako argumentu polemicznego w 
dyskusji z „autentystami*. Cały niemal film 
zrealizował w atelier (70 procent), w którym 
zbudował nie tylko dom, ale i fragment uli- 
cy. A role obsadził w większości wypadków 
aktorkami posiadzjącymi już doświadczenia 
filmowe lub teatralne (Carla Del Poggio, Lu- 
cia Bose czy Elena Varzi). „Nie widziałem 
żadnych powodów — oświadczył reżyser w 
jednym ze swych publicznych wystąpień — 
by dobrowolnie pozbawiać wybitnych nieraz 
artystów prawa do udziału w filmach neo- 
realistycznych. Nie zasłużyłi przecież na to, 
by znaleźć się poza nawiasem artystycznego 
prądu, który odegrał tak ważką rolę w życiu 
Włoch.” 


miał stokrotnie rację. 
zawodowi aktorzy nie są 
w stanie odebrać dziełu sztuki znamion 
prawdy. Wręcz przeciwnie — w warunkach 
stelierowych i przy pomocy doświadczonych 
ertystów wzrasta często siła środków wyra- 
zowych postawionych do dyspozycji twórey. 
Może przemawiać. do widzów w sposób bar. 
dziej przemyślany. a w konsekwencji — bar- 
dziej przekonujący. „Rzymu, godzina 11* — 
tilm, którego pomysł narodził się przed dzie- 
sięciu laty — pozostaje do dziś dnia jednym 
z największych osiągnięć artystycznych wło- 
skiego neorealizmu. 


JERZY TOEPLITZ 


nowy 
ienników dawnego stylu, do sujące przyklady. Pop: 
którego zdąłyń się mu filmowi Stanisława Ro- 
przyzwyczaić. — Zwolennicy 


w Studium „SOWw- 
mik”, B. Lwow-Anochin 
w Centralnym Armii 


tycy 
kryje swych wątpliwości. 


14 


że w filmie zabrakło wreszcie 
„podniosły: 


<ztonkowie 

skiej uważań, że fabula jest 
płytka („Cóż w tym ciekawe- 
go, że chlepak jedzie do mat- 
ki na urlop?"), że pokazano 
zbyt mało bohaterskich czy- 
mów („Czemu dziewczyna nie 
dokonała czezoć w rodzaju 


symbolikę, nie widzi piękna w 


terach, nie w trickach i wy- 


noludzkie, nie zwężanie hory- 


zentów myślowych | skali 
uczuć — oto co 

przyświecać formalnym i tre- 
« poszukiwaniom „no- 
wej zmiany”. 


W „Arts (nr 738) Jean Do- 
merehi recenzuje ostatni film 
Francois Truffauta „Tirez sur 
le pianiste'* (Strzełajcie do pia- 


Co można zarzucić filmowi? 
Zdaniem Domarchiego — to, że 
pielęgnuje szarzyznę, pezecięt- 
ność ludzkich twarzy, tla, na- 
turalizm wizualny, z którego 
film francuski zrobił swą naj- 
większą enotę. Są ludzie — pi- 
sze recenzent — którzy, jak 
Cocteau, byli i pozostaną dzie- 
<mi, wszystko w życiu będą 
wisżziełi feerii. 


lsznych, nieodwracalnych ka- 
GC logicznej determina- 


Z. G. 1 E. N. 


*) Piszemy o nim również 
w korespondencji z Puryża na 
str. 11. 


(tytuł oryginalny) 


RE 


MOJE SIOSTRY |: JA 


(Onna no Koyomi) 


Scenariusz na podstawie książki Sakae Tsubol: Toszio Ide 

i Momojo Nakagagai 
Reżyseria: Seiżi Hisamatsu, : 
Zdjęcia: Hiresri Suzuki” 


Muzyka: sziro Saito. * > 


Wykonawcy: Kuniko Hinata — Joko Sugl, Mie Hinata — 
Myoko /Kagawa, Miczi Sacki — Kinujo Tanaka, Kajanc Mąt- 
sue — Ranko Hanal. 


Produkcja: ..Shin-Toho" (Japonia). + 


k. 


Interesujący szkic obyczajo- 
wo-środowiskowy, oparty 
znanej Japonii powieści 
współczesnej Sakae  Tsuboi, 
„Kalendarz kobiet". Opowia- 
da ona. tak jak 1 film, o zwy- 
kłym życiu pięciu sióstr. 


na 


Scenariusz na podstawie _ Produkcja: „Wał Disney — 
bajki Felixa Saltena: George Buena Visia* (USA). ya 
Dodatek: kre- i 
OM (stallings, Mefvin Shaw, Carl + | k „b 
mika* ur 5/60. Reduk- ł , 
ade Felberg, Chuck Couch | _ Urocza barwna bajka rysun- Dodatek: „Sztokholm”. l 8 
AI ORSYCYATA || | maiek Wos. kowa. Jej bohaterem jest je- | pocnariusz: Malina Radlicz ś 
Montaż: 3. Zajicek. h > Ruhlowa | Jan Niesser. Re- » ; 
PE APSŁEET Realizacja: Davia D. Hana,  lonek Bambi, którego przygo- Jan Niester: Zdję 
Filmów  Dokumenual- | Perce Pearce i Larry Morem. W skladaja ię na tresć fi | cia: Janusz tzecz. Pioduk-" 
Só mu. Doskonała muzyka Fran- ela: Wytwóm zla: 
nych. atowych w e 
Muzyka: Frank Churchii 1 ka Churchiliu, kompozytora | OŚWiatowych w Lodzi, 1 
formacyjny reportaż © Sto 
Edward Piumb. melodii „Królewny Snieżki*. | ej Szwecji. 
według opowiadania Aleksandra 
A . Kowarski. 
» N. Trachtenberk. RADZIMY 
KSIĘCIA PANA ZĘ 
Muzyka: W. Diechtiariew. 
Wykonawcy: Aneta — Z. Kirijenko, Szczepin — 
($oroka — Worowka) w. Afanasjew, Książę — W. Pokrowski, Stepan — Ć 
W. Korszunow. Ugriumow — A. Kubacki, rządca — OBEJRZE 
8. Kalinin, 


Dramat z życia car: 
sach utalentowanej al 


rijenko. 


Dodatek: 
lzacja: T. 
Wytwórnia 


Kaliwejt 
Filmów 


KONCERT 
CZAJKOWSKIEGO 
flmieni Czajkowskogo) 


Dodatek: „Skarby kurhanów AMaju* 
(Sokrowiszcza driewnych kurhanow Al- 
taja). Scenariusz: W. I. Władimirowski, 
Realizacja: W. N. Nikolaj. Produkcja 
Wyrwórnia Filmów Popularnonaukowych 
w Leningradzie (ZSRR) — 1958. Barwny 
film oświatowy o kurhanach w kraju 
Altajskim Zachodnia Syberia), które 
kryją w sobie świadectwa kultury naro- 
du koczowników, zamieszkującego te, 
ziemie przed tysiącami lat. | 


Tartakow. 
Muzyka: P. 


Produkcji 


byl 


chętnie posluchają 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(ced. grat., Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 66251 | 672-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 35%, dział ra- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. ZA. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
J. Dorożyński, W. Werbicka-Bernadziuk, archiwum. ZDJĘCIA 

„Mosfilm* (ZSRR), „Defa* (NRD), „Cinetele- 
revue« (Belgia), „Unitrance*, „Cinemonde* (Francja), „United 
Press Internafional* (USA), „Luxfilm* (Włochy), archiwum. 


Druk. Zaklady Drukarskie | Wkięsłodrukowe RSW „Prasz* War- 
szawa, Marszalkowska 1/5. Nakład 130.06 egz. "Zam. 25. S-9 


Numer oddano do druku 9. I. 1961 r. 


Produkcja: ..Mosfilm* (ZSRR) — 


„Czy wiecie, 


Scenariusz: L. Bielokurow | 
Reżyseria: L. Stiepanowa | A. Babajan. 
zdjęcia: 1. Berensztejn, B. Ryklin, K. Strod 


Czajkowski, N. 
Wieniawski, F. Schumann, Fr. Chopin, A. Cha- 
czaturian i L. Beethoven. 

„Mosnauczfilm* (ZSRR) — 1958. 


1454. 
skiej Rosji. Opowieść o lo- 
iktorki — chłopki pańszczy- 


zmianej. Bardzo starannie narysowany obraz epo- 
ki i jej realiów. interesująca kreacja Zinajdy Ki- 

Realizacja grzeszy jednak 
słownością w stosunku do wzoru literackiego 


że...” nr 9/1960. Ru 
Riesser. Produkcja 


i 3. 


Oświatowych. 


Paganini, 


* 


Reportaż z Międzynarodowego Konkursu Mu: 
zycznego im. Piotra Czajkowskiego. 


świetnej muzyki. 


TYGODNIK 


zbytnią do- 


1. Brastawski. 


który od- 
ię wiosną 1854 roku w Moskwie, z udzia- 
łem reprezentantów piętnastu krajów. Film ma 


niestety wiele dłużyzn. ale wszyscy melomani 


enizucja sztuki Jozefa Konrada Ko- 
Jutro” w weżyserii Jerzego Gruzy; 


kiego 


we wtorek, 1 

godz. 20. „Pancernik Potiomkin" reż. Sergiusza 
kisensteina (z tekstem czytanym) — klasyczne dzieło 
radzieckiej kinematografii, uznane w piebiscycie bruk- 
selskim za najlepszy fiim świata; 


w środę, 18 stycznia: 
godz. 20.55 — Transmisj 
Gliera „Córka Kastylii 


stycznia: 


z Lipska baletu Reinholda 


w czwartek, 19 stycznia: 

godz. 20.35 — Teatr Kobra nada z Lodzi widowisko 
'mierć idzie przez pustynię" Zygmunta 
zborowskiego. w reżyserii Kazimierza Oracza; 


w piątek, 20 styczni 
godz. 18.00 — Recital 
skiego: 


€stradowy Ludwiku Sempoliń- 


Składanka filmowa 


„Wspomnienia 


godz. 20.05 — z cyklu 
Jarosław Twaszkiewicz; 


w niedzielę. 22 styczni 
Bódz. 11.25 — Międzynarodowy Koncert 

Konserwatorium (transmisja z Berlina); 
godz. 12.5: prawozdanie z międzynarodowych za- 

ó skich w Kitzbohel: 

gcdz. 2015 — wybitny radziecki film fabularny ..Nie- 

wysłany list" reż. Michaiła Kałatozowa. ze zdjęciami 

Sergiusza Urusiewskiego i z Tatjaną Samojłową w roli 

głównej 


potkanie z literatem* 


Studentów 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/72, tel. 603.09, Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 

5 pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1--100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej €;.—; rocznej 130 zł. Cema pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wytej. Przedpłaty na tę prenumerate przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnietw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-5-10024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


EC JCAGEFI * mj 
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Amerykańskie kina reklamują filmy, eksponując na pierwszy plan elementy 
grozy i seksualizmu. W wielu wypadkach treść ułatwia taką reklamą. Duże 
napisy — „tylko dla dorosłych" (for adults only) — nie przeszkadzają 
młodzieży oglądać filmów pornograficznych o makabrycznym posmaku. 

Publikujemy kilka zdjęć przedstawiających odpowiednio ozdobione fron- 
tony kin hollywoodzkich. 


